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A b ó n a ni e u l m iesięczny w ekspedycji 2.—  zŁ, w agenturach 2.15 zł., na pocztach; już 
i odnoszeniem do dom u 2.34 ri., pod opaską w Polsce 3.SÓ zł., w innych krajach 450 zł. —  
A bonam ent kw artalny w ekspedycji 6— zł., w agenturach 6  45 zł., na pocztach już z odnoszę* 
nlem do dom u 7.01 zt, pod opaską w Polsce 10.50 w innych krajach 14.— zł. — W  razie 
w ypadków , spow odow anych siłą w yższą, przeszkód w zakładzie, strajków lub tym podobnych  
uiepiiow ldzianych okoliczności, w ydawnictw o nie odpow iada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie m ają praw a dom agania się niedostarcionych num erów lub odszkodow ania.

O g ł o s z e n 1 a na stt. 7-łamow ej 15 gr. od m iejsca m ilim etrow ego, na str. pierw szej 60  et 
od m iejsca m ilim etr., na str. trzeciej i drugiej 40 gr, od m iejsca m iU metr., RuchtowakStw  
20 gr. od w iersza tekstow ego. - O głoszenia tłum aczone, skom plikow ane, z za^trreSiIe^Sia  J  a 
oraz z nieczytelnym rękopisem przy każdym poszczególnym w ypadku 25 nrtc^t7adt^ki 
Z innych krajów 200 proc, nadw yżki. - K ontoPocztow , K asy oEnXi^o?^  2M 0M “  

O głoszenia płatne natychm iast - A dres  administracji: Toruń, Piekary 14 . '
pisy niezam ówione redakcja nie odpowiada. - A dri redakcji: T<S, U- Tdefon
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ODZNACZENIA URZĘDNI* 

KÓW.

3.W  dniu w czorajszym  m inister 
> apraw w ew nętrznych p. Raczkie-

#ięz, w obecności podsekreta- 
ęzą stanu p. O lpińskiego i dyrek  
'torów departam entów m inister­
stw* spraw w ew n. udekorow ał 
Orderem K rzyża K awalerskiego 
Polski O drodzonej — naczelnika  

'wydziału prasow ego w tym że  
m inisterstw ie p. M elchiora W ań  
;kow icza —  za pracę społeczną i 
organizacyjną na obczyźnie, —  
'zaś złotym K rzyżem Zasługi 
radcę m inisterialnego p. W łady­
sława Czapińskiego, oraz srebr­
nymi K rzyżam i Zasługi asseso- 
rów p. Feliksa W ojdy  siaka i p. 
Karola Suchego.

Trzej ostatni zostali udekoro ­
wani za swą działalność, nie na­
leżącą do ich zw ykłych obow iąz  
ków służbow ych, a przynoszącą  
korzyść adm inistracji państw o-

REORGANIZACJA BIURO­
WOŚCI.

K om isja do reorganizacji biu­
row ości i uproszczenia toku urzę 
dówania pod przew odnictw em  p. 
Chorzem skiego, naczelnika w y­
działu adm inistracyjnego w W o  
jrw ództw ie Pom orskiem, rozpo- 
cżęła w dn. 16 b, m . pracę. W  
skład kom isji w chodzą pp. Sta­
nisław Fijaś, urzędnik adm ini-  
ttfacyjny ze Lw ow a i A nt. Ro­
tkiew icz, naczelnik w ydz. w  

kóm isarjacie Rządu na m . st.
• W arszaw ę. K om isja obraduje w  

Prezydjum  Rady M inistrów .

Wiaiomośd stin.
U s t a w a  o  w y k o n y w a n iu

CZYNNOŚCI BANKOWYCH. 

m unalnych, w skazanych przez  
M inisterstw o Skarbu w drodze 
rozporządzenia.

K w oty w skazane w ustępie 
1-ym w inny być ujawnione w  
księgach handlow ych odrębnie 
od innych Rachunków , a prze­
noszenie ich na inny Rachunek 
dow olny dozwolony jest tylko  
na m ocy pisemnego pozw olenia.

Stan Rachunków inkasow ych  
i przekazow ych  w inien być w  bi 
lansach odrębnie w ykazyw any.

M inister Skarbu w ładny jest 
w . zakresie niniejszego artykułu  
do w ydaw ania szczegółow ych  
przepisów w drodze rozporzą ­
dzeń.

Paragraf 95a tego artykułu  
zaw iera postanow ienia karne, 
dotyczące w innych naruszenia 
chociażby tylko niedbalstw a  
przepisów  tej U staw y.

W inni przekroczenia, o ile ich  
czyn nie ulega surow szem u u- 
karaniu w m yśl innych U staw  
karnych, będą karani aresztem  
do 6-ciu tygodni i grzyw ną do  
5000 złotych, lub jednej z tych  
kar. Tej samej karze i na tych  
sam ych zasadach ulegają zarzą­
dzający lub kierujący przedsię­
biorstw em bankow em  i funkcjo- 
narjusze, spraw ujący w  nim  fun­
kcje nadzorcze, którzy choćby  
z niedbalstw a przez zaniechanie 
odpow iednich zarządzeń nad­
zoru albo w  inny sposób dopusz 
czą do popełnienia w  niem  przez 
drugą osobę jednego z prze­
stępstw  pow yżej w ym ienionych.

Pow ołane do w ym ierzania kar 
będą sądy pow iatow e (pokoju).

A rt. 2-gi U staw y pow ierza  
w ykonanie jej M inistrom Skar­
bu i Sprawiedliw ości.

A rt. 3-ci w reszcie głosi, iż 
U staw a w chodzi w życie po u- 
pływ ie 3-ch dni od dnia jej ogło­
szenia, a na obszarze w ojew ódz­
tw a Śląskiego w  dniu ogłoszenia  
zgody na nią Sejm u Śląskiego w  
„D zienniku U staw  Śląskich**.

Twoneoii gameto olenietklego
idzie Jak z kamienia.

BERLIN . 16. 1. (PA T.) Jak  
podają pisma rokow ania kancle­
rza Luthera z przedstaw icielam i 
poszczególnych partj  i w  spraw ie 
utw orzenia now ego gabinetu, nie 
posunęły się naprzód. Spraw a 
obsadzenia teki Spraw W ew n. 
i Reichsw ehry nastręcza w dal­
szym ciągu trudności i w yw ołu­
je nam iętną polem ikę w prasie 
um iarkow anej.

Inipekcja mifliiliijaloa M 
Oiigoliilig kolejową.

K A TO W ICE. 16. 1. (A . W .) 
Z polecenia generalnej inspekcji 
przy M -stw ie K olei specjalna ko  
m isja m inisterialna zbada gospo 
darkę w poszczególnych dyrek­
cjach kolejow ych. Inspekcja ta­
ka odbyła się już w e Lw ow ie i 
K rakow ie. A obecnie prowadzi 
się badania w K atowicach pod  
przew odnictw em delegata M ini­
sterstw a, inżyniera Stolcm anna.

RDtailafraslio-olBiiiietliii! 
Mowii iwfy tie.

PA RY Ż. 16. 1. (A .W .) W czo­
rajsze pierw sze posiedzenie dele  
gacji francuskiej i niem ieckiej 
do rokow ań handlow ych  dotyczy  
ło specjalnych kw estyj, a m iano 
w icie zniżki taryfy dla francus­
kich jarzyn w iosennych, któraby  
m iała w ejść w  życie natychmiast 
jeszcze przed zawarciem  ogólne  
go traktatu handlow ego. W za- 
m ian Francja w yraziła goto­
w ość udzielenia zniżek niektó­
rym tow arom niem ieckim , jak  
chm iel, kam fora i kiełbasa.

P.p. Bryl, Fiderkiefflltz i C-o.
Dmą w dudki sowieckie!

W nagrodę zostania rycerzami 
„Czerwonego Sztandaru".

W ILN O , 16.1 (A W ). N adeszłe 
tutaj dzienniki sow ieckie za­
m ieszczają .szereg w yw iadów z 
uczestnikam i w ycieczki posłów  
sejmow ych po Rosji Sow ieckiej. 
W w yw iadach tych posłow ie  
podają szereg skrajnie tenden­
cyjnych w ręcz kłam liwych in­
form acji W  jednym z nich po­
seł Fiderkiew icz ośw iadczył, iż 
Polska znajduje się nad brze­
giem przepaści. Państw o znaj­
duje się w  przededniu rewolucji

Cham berlain i Briand
będą konferowali.

LO N DY N , 16.1 (PA T). „Ti­
m es** donosi, że Cham berlain  
zatrzym a się w drodze pow rot­
nej z W łoch w Paryżu, w celu  
zobaczenia się z Briandem . Rzą­
dy francuski i angielski pragną

Mnanlffl alm mavsta i Iwtt.
M O SK W A , (tel. w ł. „G łosu  

Codziennego**. D onoszą tu z Le­
ningradu o w ykryciu w ielkiej 
afery szpiegow skiej jakoby o  
charakterze m iędzynarodow ym . 
N a granicy Sow iecko - Fińskiej 
aresztow ano dnia 14 stycznia 
kilku rosjan m onarchistów  i fin- 
landczyków . W  zw iązku z tern  
w yw iązała się strzelanina, pod ­
czas której zabito pułkow nika  

socjalnej, którą w yw oła m iljon  
bezrobotnych oraz chłopi prze*  
konanl iż jedynie przy zm ianie  
ustroju społecznego będą m ógli 
zrealizow ać reform ę rolną. D a­
lej dzienniki podają, iż przew o­
dniczący w ycieczki, poseł Bryl 
m a zostać odznaczony orderem  
„Czerw onego Sztandaru**, a u- 
czestnicy w ycieczki m ają otrzy­
m ać rów nież w ysokie odzna­
czenia sow ieckie.

dojść do zadaw alającego poro ­
zum ienia w spraw ie konferencji 
rozbrojeniow ej, konferencji eko­
nom icznej oraz innych proble­
m ów , którem i Zajm uje się Liga.

carskiej arm ji K ożennikow a. 
A genci G . P. U . (czrezw yczajki)  
ujęli śród innych niejakiego  
Tasso, którego Sow iety oskar­
żają o kierow anie m iędzynarodo 
w ą antysow iecką organizacją 
szpiegowską na terenie Fin- 
landjl W szystkich aresztow a­
nych oddano w ręce w ojennego  
sądu w Leningradzie. G rozi im  
niechybnie rozstrzelanie.

Rząd w niósł do Sejm u projekt 
U staw y o zm ianie niektórych  

postanow ień Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 27.X II 1924 r. o w arunkach 
W ykonyw ania czynności banko­
w ych i nadżorze nad tym i ban­
kam i.

projekcie U staw y, jednem  
i najw ażniejszych jest § 35a ar­

tykuły 1-go, który w m yśl pro- 
jektu rządow ego m a brzm ieć, 
jak następuje:

< „Przedsiębiorstw o bankier- 
skie, które w w ykonaniu pole- 
ęenia inkasuje lub otrzym uje 
pieniądze celem  przekazania ich  
lub  w ypłacenia zlecające m u lub  
osobie trzeciej (inkasa i przeka­
zy) w inno kw oty te przechow ać 
w gótów ce tego sam ego rodza­
ju i tej sam ej ilości, albo złożyć 
w Banku Polskim lub w insty­
tucjach państw ow ych, albo ko-

Ho w d panama wojskooa o Kronsztadzie.
M O SK W Ą , (tel. w ł. „G łosu  

Codziennego**. N iebyw ałe poru ­
szenie w sferach w ojskow ych i 
politycznych sow ieckich i zagra­
nicznych w M oskwie w yw ołała 
w iadomość o w ykryciu w K ron­
sztadzie now ej olbrzym iej afery 
w ojskow ej w dziedzinie budo ­
w nictw a. A resztow ano 30 w oj­
skow ych inżynierów  i 8 znanych  
przemysłow ców budow lanych.

O kazało się, że od 3 lat upra­
w iano w K ronsztadzie m il  jono­
w e nadużycia przy budow ie por 
tu w ojennego i w arsztatów . Za­

Mają go już dość!
LON D YN , 16.1 (A W ). „D aily  

H erald** podaje, że na najbliż­
szym kongresie liberałów czy­
nione będą próby usunięcia  

m ów ienia zagraniczne i krajow e  
dokonyw ano bez przetargów —  
tylko za łapów ki' O d przedsię­
biorców budow lanych sow ieccy  
w ojskow i inżynierow ie otrzym y­
w ali 20 proc, od um ów . O czy­
w iście, że ceny tych robót docho  
dziły do 500 —  600 proc, ponad  
norm alne ceny. N ajwiększym  
skandalem  jest to, że aferę tę  
w m ieszani są kom isarze w ładz 
centralnych z insytucyj kontrol 
nych.

Straty skarbu sow ieckiego w y  
noszą setki m il  jonów rubli.

Lloyda G eorgea ze stanow iska 
przew odniczącego partji. N a­
stępcą jego m iałby zostać A lfred  
M ond.

i  rapie w liiiii
dalszemu spadkowi walut europejskich.

N EW  Y O RK , 16.1 (A W ). N o- 
w ojorskie koła finansow e żyw o 
om aw iają projekt grupy M orga­
na stw orzenia M iędzynarodo­
w ego Banku Rezerw ow ego przy  
w spółudziale Stanów Zjedno ­
czonych i W ielkiej Brytanji. Za­

Dolar i Zloty
Wczoraj Bank Polski płacił za dolara

7.18 zł. W obrotach międzybankowych żądano 
7.30 zł.

daniem Banku byłoby zapobie­
żenie dalszem u spadkow i w alut 
europejskich i utrzym anie ich  
na poziom ie złota. A tem sa- 
m em podniesienie gospodarcze 
państw europejskich.
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P o se ł W in cen ty W ito s , b y ły  
d w u k ro tn v p rem je r, o g ło sił w  

„E ch u W arszaw sk iem " ro d za j 

m an iłes tu d o lu d u w ie jsk ieg o . 
P o n iew aż w ątp liw ą je st rzeczą,  

ab y z „E ch a W arsz .“ m o g ło s ię  
p o  s to licy  ro zn ieść  jak ieś ży w sze  

echo teg o „m an ifes tu * * , p rze to  
w  p aru  s ło w ach  n a leży  g o o m ó ­

w ić ...
P rzec ież to , b ąd ź co b ąd ź , 

p rzem aw ia p o se ł W ito s...
Z aczy n a s ię o d s tw ierd zen ia , 

że  w  P o lsce , k tó ra  „p o  R o sji je s t 
n a jb ard z iej ch ło p sk iem p ań ­
s tw em  w  E u ro p ie" , d o ty chczas  

n ie rząd zą ch ło p i. D zieje s ię to  
p o n o ś d la teg o , że ch ło p i w  P o l-  

-see są p o lity czn ie ro zb ic i, i „n ie  
m ają szczęścia d o sw o ich p rze -  

w ó d có w '* .
N ie s ieb ie jed n ak m a tu ta j 

w ó d z p iasto w sk i n a  m y śli! Z  n a ­

zw isk (d o d a jąc d o n ich w y zw i­
sk a ), w y licza p o se ł W ito s ty ch , 
k tó rzy w  jeg o m n iem aniu ro z ­

b ija ją , m ącą , w ich rzą , o słab ia ją  
tę „o lb rzy m ią liczeb n ą p rzew a­
g ę* * , jak ą s ta ty s ty czn ie p o siad a­

ją ch ło p i w  P o lsce , a k tó ra d la  
w ierzch o sław ick iego g o sp o d a­

rza  s tan o w i p ie rw szy  w y m ó g  p ra  

w a d o rząd zen ia . S ą to  w ięc —  
tak n a jed n y m  p o z io m ie —  i 

Dąbski i O k o ń , S tąp iń sk i i T h u -  

g u tt...
I , w y tyk ając ich p a lcem , h e t­

m an śred n io ro ln y ch p ias to w i-  

ezów w o ła o jed n o czen ie s ię  
masy ch łop sk iej p o d  cen tro w y m  
sz tan d arem b o g a ty ch ch ło p ó w . 

Z n ajd z ie s ię tam  m ie jsce i d la  
b ied o ty jed n ozago n o w ej i d la  
p aru w łó k o w y ch , w sp om o żo n ych

MRWgęgBSMMBBMEMMillin milllllli1

CO INNI
P . p o seł N ied z ia łk o w sk i w  

.„R o b o tn iku * *  u sp ak a ja , że

m o n arch izm  w P o lsce —  p o za  
p . Ć w iak ow sk im  —  io g arść za ­
n iep o k o jo n y ch re fo rm ą ro ln ą o b ­
sza rn ik ó w  i k ilk u sk o m p ro m llo w a  
n y ch sk ra jn y ch „ak ty w is tó w ".

C zy  jed n ak  tak  je s t?
N iew ątp liw ie , t. zw , ru ch  m o -  

[n arch is ty czn y , w  P o lsce , o ile  
’ch o d z i o d o ty ch czaso w y ch jeg o  

■„w o d zó w ” , w y g ląd a i n iep o w aż- 

ś n ie  i n ieg ro źn ie . A le czy  w o g ó le  
1  je s t —  n ieg ro źn y ?

‘ N ie n a leży zapo m in ać, że w  

j a tm o sfe rze n aszeg o ch ao su —  
'lud z iska n aw et szarla tan ó w  n a  

'p ied esta łach s taw iać g o to w i!

W s to su n k o w o ła tw e j k ry ty ­
ce d o ty ch czaso w y ch e fek tó w  

i d em o k rac ji rep u b lik ań sk ie j w  

i Polsce — śm ieć p ro p ag an d y  m o  

n arch isty czn e j d o ść ju ż sze ro k o  

padła na zag o n y d u szy  n arod o ­
w ej. N ie  lek cew ażm y  w ięc p rze  

c iw n ika ...
„K u rje r P o ran n y ” w  d a lszym  

ciągu p ro w ad z i k o n cen tryczny  
a tak  n a  rząd  k o a licy jny ; d la  n ie ­
g o  ju ż w szy stk o  je s t ja sn e :

Jeże li b u d o w a rząd u m ia ła b y ć  
is to tn ie jeg o p ro g ram em , to trze ­
b a s tw ierd z ić , że o b ie tn ica ta za ­
w io d ła . Jak k o lw iek b u d o w a rzą ­
d u b y ła k o a licy jn a , p rak ty k a rzą ­
d zen ia w sk azu je , że rząd zi w  sp o ­
só b zu p e łn ie w y raźny ju ż ty lko  
p raw ica .

S łu szn ie w ięc p o se ł N ied z ia ł­

k o w sk i n azy w a o rg an p . F ry -  
zeg o —  p ism em ... n ieco n erw o -  

w em .
Jak żeż b o w iem w y g ląd a łb y  

rząd p o m y śli „K u rje ra"? K to -  
b y g o tw o rzy ł? P o n iew aż— p o ­
za ro zw alo n em  „W y zw o len iem * *  
—  żad n e s tron n ic tw o  w  se jm ie  

„K u rje ro w i" n ie o d p o w iad a, 
w ięc ...

Z p o za se jm u i p o za rg jfftem ?
T ed y śc iśle : k to i jak? ,,.

P , Z m . w  „K u rierze P o lsk im "  

zwraca o czy  n a tak ty k ę  so c ja li-

w  p rzy sz ło śc i p rzez re fo rm ę ro l­
n ą „p rod u cen tó w  ro ln iczy ch " .

W  te j p iasto w sk ie j izb ie b ę ­

d z ie c iep ło w szy stk im , jak to  

o b razo w o g ło si u n iw ersał w ierz-  

ch o sław ick i...
N ie ch cem y b liżej w ch o d z ić  

w  te zew n ę trzn o -k laso w e sw ary  

i k łó tn ie ch ło p a p o lsk ieg o . Jes t  

ich  rzeczy w iśc ie aż n ad to : ch ło ­

p i m ają z d z ies ięć k lu b ó w  w  se j­

m ie, i n ig d z ie tak ieg o zam ętu  

i h arm id ru , jak w łaśn ie u n ich , 
n iem a . N iech s ię w ięc jed n o ­

czą , g o d zą , k o n so lid u ją ...

Jed n o ty lk o ch cem y za -  
s trzed z: n iech a ry tm ety k a  m asy  

n ie u p a ja w o d za lu d o w có w ...

D o  rząd u , jak  sam  to  p rzy zn a-  

je , o b o k s iły p o trzeb n y je s t —  

ro zu m . Z am ęt i ro zb ic ie ch ło p ­

sk ie n ak azu ją m n iem ać , że teg o  
ro zu m u  n iem a tam  je szcze  w  n ad  

m iarze. R o zu m n i —  n ie k łó cą  

s ię!...
W iele  d aw n y ch  w ad  sz lach ec ­

k ich  u c ie leśn iło  s ię d z ić w  ch ło ­

p ie p o lsk im . K łó tliw o ść , so b ie ­
p ań stw o , c iem n o ta , p ry w ata; 

p o có ż z resz tą d a le j c iąg n ąć tę  
sm u tną litan ję .

N iech aj w ięc zaw cześn ie n ie  

p o d n ieca p o se ł W ito s m asy  
ch łop sk iej m irażem  w ład zy , zd o ­
b y te j p rzez zm o b ilizo w an ie s iły .  

C zy  w  izb ie W ito sa, czy  w  a l­
tan ce T h u g u tta b ęd z ie w szy st­
k im  c iep ło , teg o u sta lić s ię n ie  

d a .
N ajszcze ln ie jsza , n a jzac iśn ie i-  

sza b ęd z ie  p o lska  izb a , g d y  d rw a  
n a  o g n isk o  d o  n ie j zn o sić  b ęd zie ­
m y n a w y p rzó d k i —  w szy scy !...

PISZĄ?
s tó w  k o n ty n en ta ln y ch , o m aw ia ­
jąc o d m o w ę so c ja l-dem o k ra tó w  
n iem ieck ich w zięc ia u d z ia łu w  

rząd z ie . O d m ó w ili o n i, b o  w  p o ­

lity ce  w ew n ętrzn e j n ie  u d a ło  s ię  
u ło żyć w sp ó ln e j z „n aro d o w ca ­

m i" p la tfo rm y .
P o p rą p . S tresem an n a w  ak ­

c jach lo ca rn eń sk ich , a le n ąw e-  

w n ątrz  —  w o ln a ręk a!

W ed łu g  p . Z m .

D ecy zja so c ja lis tó w  n iem ieck ich  
je s t p u szk ą P an d o ry .

W y fru n ąć  m o że z n ich  w id m o  
zaża rty ch w alk w ew n ętrzn y ch  

w  N iem czech ,,,
A n alo g iczn ie  —  so c ja liśc i fran  

cu scy też n ie sch od zą ze sw eg o  
s tan o w isk a n eg acji i o d su w an ia  

s ię o d rząd ó w ,

„G aze ta W arsz . P o ran n a"  

„n a d w o je w ró ży ":

M o żn a s ię ted y  sp o d z iew ać a lb o  
zu p e łn e j zm ian y k u rsu p o lity k i 
fran cu sk ie j i p rze jśc ia d aw neg o  
k arte lu d o o p o zy c ji, a lb o też p o ­
w ró t d o czy sty ch rząd ó w  k arte lu . 
T y m  razem n a jp raw d o po d o b n ie j  
w  ich czy ste j p o staci so c ja lis ty cz ­
n e j.

N ajb liż sze d n i w y jaśn ią zap ew ­
n e , p o jak ie j lin ii p ó jd z ie ro zw ó j  
w ew n ętrzn e j p o lity k i fran cu sk ie j.

M a jad n ak w ątp liw o ści, czy  
k ry zy s fran k a i tru d n o śc i p o li­
ty czn e p o zw o lą F ran c ji n a sp o ­
k o jne p ró b y w y jścia z p rzesile ­

n ia : jak ob y

ju ż d z iś p rzew idz ieć m o żn a , że  
p rzesilen ie n ie d a s ię za ła tw ić  
o sta teczn ie zw y k łą d ro g ą p arla ­
m en ta rn ą . Jes t rzeczą b ard zo m o  
ż liw ą, że F ran c ja b ęd z ie szu k a ła  
w y jśc ia z tru d no śc i p rzez n o w e  
w y b ory .

U n as „K u rje r P o ran n y " i 

w ted y je szcze r .ie b y łb y zad o ­

w o lo n y ...

. A p rzec ież tak n ie w y p ad a  

iść p o lin ji zn an eg o o k rzy k u  
m o ska la: „ch w ała  B o g u  —  u  n as  
n iem a p arlam en tu !,..* *

A -m cL

i ttfcA

G d y b y  i a k  p r z y s z ł o  k o m u  d o  

^ ł o w y „ z b a z e o ^ r a ł o w a ć “  m a p ę  

E u r o p y  p o l i t y c z n o  -  p a r l a m e n ­

t a r n e j !  B y ł b y  t o  e k s p e r y m e n t  

c i e k a w y  i  z n a m i e n n y . K r a j e  o  

w ł a d z y  d y k t a t o r s k i e j  n a l e ż a ł o b y  
n p ,  z a m a l o w a ć  n a  c z a r  n o ,  k r a j e  
o  n o r m a l n y m  i  z r ó w n o w a ż o n y m  

u s t r o j u  p a r l a m e n t a r n y m  —  n a  

b i a ł o ,  a  k r a j e  o  u s t r o j a c h  s ł a ­

b y c h  i  n i e s t a ł y c h  —  n a  s z a r o .

„ C z e r n i ł y b y "  s i ę  w ó w c z a s  

t r z y  p o ł u d n i o w e  k o ń c z y n y  e u r o ­

p e j s k i e :  p ó ł w y s p y  H e r y j s k i ,  A -  
p e n i ń s k i  i  B a ł k a ń s k i ,  a l b o w i e m  

w  H i s z p a n j i ,  W ł o s z e c h  i  G r e c j i  

i s n i e j e  d y k t a t u r a .

„ B i e l i ł y b y " ' s i ę  w y s p y  B r y t y j ­

s k i e ,  o r a z  p ó ł w y s p y  D u ń s k i  i  

S k a n d y n a w s k i .

N a t o m i a s t  „ s z a r z y z n a "  w y p e l  
n i ł a b y  w ł a ś c i w y  k o n t y n e n t  e u r o  

o e j s k i ,  b o  w  t r z e c h  g ł ó w n y c h  
j e g o  k r a j a c h  —  w  ł a c i ń s k i e j  

F r a n c j i ,  g e r m a ń s k i c h  N i e m c z e c h  
i  s ł o w i a ń s k i e j  P o l s c e  —  n i e m a  

w e  w l a ś c i w e m  t e g o  s ł o w a  z n a ­

c z e n i u  p a r l a m e n t a r n e j  w i ę k s z o ­

ś c i ,  a  r z ą d y  s ą  c h w i e j n e .

S t w i e r d z a j ą c  f a k t  p o w y ż s z y  
n i e  c h c e m y  p r z e z  t o  d o w i e ś ć ,  ż e  
„ r e g i m e "  d a n e g o  k r a j u  z a l e ż y  

o d  r ó w n o l e ż n i k a ,  j a k i  p r z e z  j e g o  

s t o l i c ę  p r z e c e d z i . A l e  f a k t e m  
i ę s t ,  ż e  i s t n i e j e  p e w n a  z a l e ż n o ś ć  

p o m i ę d z y  t e m p e r a m e n t e m  o b y ­

w a t e l i  a  k l i m a t e m  i c h  o j c z y z n y .

H i s z p a n i e ,  W ł o s i  i  G r e c y  d u ż ą  

c z ę ś ć  d n i a  s p ę d z a j ą  n a  u l i c y .  

S ł o ń c e  i  w i n o  i c h  p o d n i e c a .  T ł u m  
m a d r y c k i ,  r z y m s k i  l u b  a t e ń s k i  

ł a t w i e j  p r z e z  t o  j e s t  p o r w a ć ,  r o z  
a g i t o w a ć .  L i c z n e  r e w o l u c j e  i p r z e  

w r o t y  w y p e ł n i a j ą  w i ę c  d z i e j e  
t y c h  k r a j ó w .

I n a c z e j  j e s t  w  m g l i s t y m  A l b  j o  
n i e ,  l u b  w  k r a j a c h  S k a n d y n a w -

s k i c h .  A n g l i c y  r ó w n i e ż  m i e w a l i  

w  s w y c h  d z i e j a c h  r e w o l u c j e ,  a l e  
b y ł y  t o  z a w s z ę  w i e l k i e ,  ż y w i ą ? o  
w e  r u c h y  w o l n o ś c i o w e ,  p r z e d  k t ó  
r y m i  m o n a r c h a  w  k o ń c u  u l e g a ł .  
T o  s a m o  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  o  
N o r w e g a c h ,  S z w e d a c h  i  D u ń e z y  
k a c h .  A l e  n i e  b y ł o  n i g d y  w  k r a ­

j a c h  E u r o p y  p ó ł n o c n e j  p o w i e r z ­

c h o w n y c h  r e w o l u c y j e k  i  z a m i e ­

s z e k ,  w y w o ł a n y c h  p r z e z  o s o b i s ­

t e  a m b i c j e  t e g o  c z y  I n n e g o  p o l i t y  
h a . F l e g m a t y c z n y  A n g l i k ,  n i e ­

u f n y  N o r w e g  o  c h ł o p s k i m  r o z u ­

m i e  l u b  f i l o z o f u j ą c y  S z w e d  n i e ­

ł a t w o  d a  s i ę  p o r w a ć  p r z e z  d j a -  
l e k t y k ę . W y b o r c z e  a u d y t o r j u m  
w  L o n d y n i e ,  w  O s l o ,  w  S l o c k h o l  

m i e  l u b  K o p e n h a d z e  —  t o  o b y ­

w a t e l e  ś w i a d o m i  i n t e r e s ó w  s w o ­

i c h  i  k r a j o w y c h . J e ś l i  o d d a j ą  
s w ó j  g ł o s  n a  k o g o  t o  c z y n i ą  t o  z  
r o z w a g ą .  N i e  z n o s z ą  d y k t a t o r ó w  
J e ś l i  s i ę  b u n t u j ą  —  t o  p r z e c i w  
n i m .

A  k r a j e  „ s z a r e " ?  Z  z a ł o ż e n i a  
w y n i k a ,  ż e  ł ą c z ą  w  s o b i e  c e c h y  
„ b i a ł e "  z  „ c z a r n e m i " . G d y b y  
P r z y n a j m n i e j  m i a ł o  s i ę  p e w n o ś ć . ,  
ż e  j e s t  t o  p o ł ą c z e n i e  d o b r y c h  
s t r o n  p o ł u d n i a  z  d o b r s m i  c e c h a ­

m i  p ó ł n o c y , ż e  f e s t  t o  a u t o r y t e t  

s p r z y m i e r z o n y  z  d e m o k r a c j ą ,  

h a r m o n j a  i n t e r e s ó w  P a ń s t w a  z  i n  
t e r e s a m i  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i !

T o  f e s t  w ł a ś n i e  n a s z  c e l .  N a d  

j e g o  o s i ą g n i ę c i e m  p r a ę u i c m y ,

K . S m .

Fraczki aktuntae.

U r o k  z ł o t e j  p r z e s z ł o ś c i  

n ę c i  i  r o z c z u l a ,  

w i ę c  n \ e  d z i w i ę  s i ę  l u d z i o m ,  

k t ó r z y  . ł a k n ą  k r ó l a !

C i  w i e d z ą ,  ż e  o d  k r ó l a  

k a ż d y  ł a s k i  z a z n a ,  

b o  p r z y  i r o n i e  w a k u j e  

z a w s z e  g o d n o ś ć  . . .  b ł a z n a .

t p .

R ep u b lik a ' N iem ieck a  
u trzy m u je b . k siążą t  
Rosyjski książę otrzymał 5 miljcnów. 

Metresy ćostają apanaże.

K o resp o n d en c ja w łasn a „G ło su  C o d z ien n eg o" .

B erlin , 1 4 s ty czn ia .

R ew o lu eja  n iem ieck a b y ła  ty l­
k o b łęd em  d ru k arsk im  —  p o w ie  

d z ia ł k ied y ś ro zcza ro w an y  rep u ­
b lik an in n iem ieck i— p o w in n o s ię  

czy tać : „R ezo lu c ja" , K to w ątp i  
o p raw d z iw o śc i teg o ap ercu ,  

n iech ś led zi u w ażn ie p rzeb ieg  
sp raw y o d szko d o w ań d la b . 

k siążą t n iem ieck ich (jes t ich  n o ­
tab ene ze s tu ).

G d y p ie rw sza b u rza m in ę ła , 
o sta tn ie s trza ły n a u licach B er­
lin a i p o szczeg ó ln y ch „ rezy d en ­

c ji" k siążęcy ch zam ilk ły , p an o ­

w ie , k fó lo w ie , „h erco g i" , -w ielcy  
i m ali, i k siążę ta zw y k li zaczę li 

w y łaz ić jak z p o d z iem i i p rzy -  
m ru żo n em i je szcze o czam i p a ­

trzy li w  św iat, k tó ry o k o ło n ich  
p rzy b ra ł b y ł n azw ę p ań stw a  

lu d o w eg o czy li rep u b lik i. N ie  

d o w ie rza li je szcze , s ied li so b ie  
sp o k o jn iu tk o o b o k  tro n ik ó w  i za  

czę li k iw ać g ło w am i. Jak to : 
T o b y ło  w szy stk o ? T o s ię n azy ­

w ało rew o lu c ja? P rzecież g u ­
w ern er u czy ł ich , że rew o lu c ja  
to b an d y ty zm ro zw ichrzo n y ch  

m as, k tó re p ięściam i i k o lb am i 
w y rzu ca ją k o ro n o w any ch z p a ­
łacó w , w y g an ia ją ich z k ra ju , 
zab iera ją w szy stk o , —  n a rzęcz  

lu d u  co p raw d a , a le zab iera ją —  
i n ie d a ją o d e tch n ąć , aż o sta tn ia  

n o g a o sta tn ieg o „n am aszczo n e ­
g o " n ie p rzek ro czy  g ran ic  k ra ju . 
Jak że  b y ło  w e F ranc ji w  9 3 ro ­
k u ? A b o lszew icy ? —  A  tu ?  
N ic! Z u p e łn ie n ic !

K siążę ta i m o n arch o w d e w y ­
p ro sto w ali p lecy zg arb io n e d łu ­

g im  s ied zen iem  w  d u p k ach  i za ­
czę li p a trzeć śm ia ło , b u ń czu cz ­
n ie . G d y  p rzek o n a li s ię , że rew o  
lu c jo n iśc i n iczeg o im  n ie ch cą  
zab rać , zaczęli —  żąd ać! I zażą ­
d a li ren t m lljo n o w y ęh , d z iesią tek  

ty s ięcy  h ek taró w  z iem i, o d szk o ­

d o w ań  i ap anaży  d la s ieb ie  i d la  
k ażd eg o z ro d z in y z o so b n ą , A  
rep u b lik ań sk ie rząd y p ias to w an e  
p rzez lo ja ln y ch m o n arch istó w ,  
d aw ały i p łac iły . Jak to , d aw ­

n y  n asz m o n arch a , z „B o że j Ł a ­
sk i" , m a m o że p raco w ać n a  

ch leb ? N ig d y ! C ó ż o n i w in n i?  
M y je s teśm y w in n i, k tó rzy śm y  

o g ło sili tę n ieszczęśliw ą n o ta tk ę  

w  p rasie , że to n ib y rew o lu cja  
b y ła ; d z iś ten  n asz b łąd  m u sim y  

n ao raw ń ć.
I w szy scy h o h en zo llern o w ie , 

w itte lb aćh o w ie , sak so ń czy cy , w ir

fó lc i jo e  0 P ile B ierzo ,
Polska u pomni się a ięli prawa..

Z  g ó rą s ied em  la t N iem cy  u si­
łu ją w szelk im i sp o so b am i w y ­
n aro do w ić d z ieci p o lsk ie , p o sił­
k u jąc s ię m eto d am i często g er-  
m ań sk ięm i, b ęd ąęem i zap rze ­

czen iem  e ty k i lu d zk ie j. P o d b a ­
tem  n iem ieck im  n ie jed n o d z iec ­

k o za to n ę ło w  b ag n ie n icm iec -  
k iem . T ąm , g d z ie o jc iec za ra ­

b ia c iężk ą p racą n a ch leb p o ­
w szed n i u  N iem ca, zm u sza ją g o  
d o w y rzeczen ia s ię p raw a n au ­
czan ia d z ieci języ k a p o lsk ieg o . 
G d y o d m aw ia —  w y rzu ca , s ię  

g o  n a  b ru k .
A  jed n ak są ch arak te ry  s iln e , 

k tó re s ię z łam ać n ie d a ją .
N ajlep szy m  d o w o d em , że P o l­

sk a  ży je tu  w  sercach , je s t fak t, 
że w o sta tn im  k w artale zg ło ­

szo n o 1 0 0 0 d z iec i, żąd a jąc d la  
n ich w y k U d ó w  języ ka p o lsk ie^  

g o .
C h o ć to je st żąd an ie s łu szn e , 

o p arte n a  p raw ach  p rzy zn an y ch  

tem b erczycy , b ad eń czy cy , m e-  
k iem b u rczy cy i w szy scy c i in n i 

m ali i n a jm n iejs i d ó sta li p o k il­

k ad z ies ią t m ii  jo n ó w . A le m e ty ł  
k o k siążęta n iem ieccy zo stali  
„o d szk o d o w an i" , n aw et i ro sy j­

sk i o b y w ate l i g en era ł a rty lep i,  
k s . K aro l M ich a ł M ek lem b u rg a , 

k tó ry p rzed w o jn ą je szcze p rzy  

ją ł o b y w atels tw o ro sy jsk ie i 
p o d czas w o jn y w ałczy ł p o ro ­

sy jsk ie j s tro n ie , o trzym ał 5 m il-  
jo n ó w  m arek , a  k s. Ju tta  C zarn o  

g ó rsk a , có rk a m ek lem b u iczy k a,  
sch o w ała 8 m iijo n ó w . Z jaw iły  
s ię też b y łe k o ch an k i k siążą t i 

p rzy p o m n ia ły rep u b lice ^zasłu ­
g i" o k o ło  o jczy zny . I p an i „h rab i 

n ą" d e M atzen au , k tp ra zaW d zię  
cza ty tu ł sw ó j rep u b lic? ’m u rzy n  
sk lej L ib eria i p an i „h fab life d e  

B u b n a • L itic , ek sk o ch an lc i g ię ­
c ia p an u jąceg o , w  M eklem b u rg ii  

c ieszą  s ię d o ży w o tn iem i ren tam i.

L ąp p e tit v ien t en m ań g ean t!  
—  m ó w i p rzy sło w ie fran cu sk ie ’ 

—  im  w ięce j p an o w ie d o staw ali^  
te rn w ięce j żąda li. G d y u stęp li­
w e rządy  n ie ch c ia ły ju ż w ięce j 
p łac ić , zaczę li s ię p an o w ie p ro ­
ceso w ać , żąd a jąc  fan tasty czn y ch  

w p ro st su m . ’
A ż n areszc ie ca ły sk an d a l 

w y szed ł n a jaw : p a t  je rep u b li­
k ań sk ie d o w iedz iały s ię -o „u k ła  
d ach " z b . k siążę tam i i Z ro b ił' 

s ię g w ałt! ... P arlam en t zo stał p o  
ru szo n y  i k o m isja  sp ecja ln a  o h ra  

d u je o d ty g o d n ia n ad w n iesie ­
n iem  u staw y , reg u lu jące j o d szk o  

d o w an ia . N atu ra ln ie n a —  p rzy  
sz ło ść, b o  w y p łaco n e ju ż i u lo k o  

w an e p rzezo rn ie w  b an k ach an ­
g ie lsk ich  su m  p rzep ad ły ! C h o d z i 
w ięc ty lk o o k ilk u m ały ch , k tó ­
rzy n ie d o sta li^ je szcze „o d stęp ­
n eg o " i o zasad ę . P arlam en t ’ 
u ch w ali u saw ę, w ed łu g k tó rej; 
k siążę to m  n ic s ię n ie n a leży  i re  
p u b H k ąn in n iem ieck i b ęd z ie za -t 

d o w o lon y , że reo u b lik a b ąd ź có  
b ąd ź n ie śp i. Jeżeli p arlam en t 
zaś d b w zg lęd u n a g ło sy p raw i- 

w ico w ie n ie za ła tw i sp raw y * to ' 
rep u b lik an ie ch cą s ię o d w o łać  
d o n arod u i zażąd ać p le ­

b iscy tu . W  k ażd y m  razie d a lsze  
p re ten sje ek sk siążą t p rzep ad ły ,  
d la teg o  też p an o vd e  c i m o cn o  s iei 

k rzy w ią : có ż  to  n a  raz za  rep u b li' 
b a , k tó ra n ie ch ce  w ięce j p łac ić?  
T rza  s ię  zn o w u  en arg iczn ’e  w ziąć  
d o p ro p ag an d y m o n arch isty C ,z - 

n e j.

— o — w.

p rzez u staw o d aw stw o  n ie rd ąc-  
k ie , lecz w ład ze d rw ią so b ie  
z teg o , p o p rzed za jąc n a zap e ­
w n ian iu ,' że sp raw a ta w zięta  

je s t p o d u w ag ę .
Jak żeż in acze j p o stęp u jem y  

w  P o lsce w  s to su n k u d o N iem ­

có w !
T rzeb a jed n ak b ęd zie zasta ­

n o w ić s ię p o w ażn ie  n ad  tą  sp ra ­

w ą. S k o ro  m y  lo ja ln ie w y k o n u ­
jem y n asze zo b o w iązan ia , w y ­

n ik a jące  z T rak ta tu  W ersa lsk ie ­
g o , .m am y n ie ty lk o p raw o , lecz  
o b o w iązek żąd an ia , ąb y w  ten  
sp p só b p o stęp o w an o ró w n ież  

z n aszy m i- ro d ak am i w N iem ­

czech .
C zek a ją o n i c ie rp liw ie , ab y -  

śm y  s tanę li w  ich  o b ro n ie ! h iieęh  

n ie czek a ją n ad arem aio J W  
d a jm y  im  p o p aść w  w ątp liw o ść  1 

D o w ied źm y , że p am iętam y o  

n ich l
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i M fed M ranie.
W e F rancji is tn ie je garstka  

m onarch istów , k tó rych dow cipn i  

i w eseli zaw sze paryżan ie o- 
ch rzcili m ianem „cam elo ts du  
ro i’* . O czyw iśc ie , że ta garstka  
hum orystycznych w yznaw ców  

ide i kró lew skości w e F rancji, n ie  
ty lko n ie posiada żadnej zgo ła  
pow ażnej organ izacji, lecz , 

w prost jest ona sam orzu tną , o-  
chotn iczą , że się tak  w yrażę , tw o  
rzoną od przypadku do przypad  
ku rep rezen tac ją rzekom ego m o  
narch izm u , k tó ry w e F rancji od  
la t w ielu w ygasł bezpow ro tn ie.

O d czasu do czasu  urządzane  
przez ow ych cam elo ts du ro i 
m anifestac je na rzecz n ie istn ie ­
jącego w e F rancji m onarch izm u  
są tak gro teskow e, a jednocześ­

n ie tak  w  rzeczy  sam ej n iew inne  
i w prost rozb ra ja jące przez sw ą  
naiw ność , że ludność paryska  
przy jm uje je , n ie pow iem z  
sym patią, lez z dużą dozą  w eso ­
ło ści, n ieoozbaw ionej hum oru  

specy ficzn ie gaili  jsk iego .
N aw et w ładze bezp ieczeństw a  

pub licznego z lekcew ażącą po  
b łażliw ością trak tu ją te hum ory  
styczne w yskok i „francusk ich  
po lszynelów  m onarch istycznych" 

i w kraczają z in terw encją jedy ­
n ie w  tym  w ypadku , gdy  w eso łe  
w idow isko staje  się groźnem  d la  
bezp ieczeństw a pub licznego  
przez zatam ow an ie ruchu u licz ­

nego .
R ząd francusk i, jego w ładze  

w ykonaw cze i zresz tą cały na ­
ród słu szn ie przechodzi do po ­
rządku dziennego nad „n iew in ­
ną arlek inadą" k ilkunastu tre f-  
n isiów , stro jących się w p ió ro ­

pusz kró lew sk i.
T ak jest w e F rancji, w  kra ju  

w  k tó rvm  poziom  ku ltu ry  i ośw ia  
ty , ugrun tow anych w iekow ą tra  
dycją, zanew nia n iew zruszen ie  
posten ide i dem okratycznej.

C ^vż w  nodobnv  sposób  m am y  

zapatryw ać sie i u nas na n ie- 
m niei conraw da hum orystyczne,

Rokowania handlowe 
polsko-łotewskie.

R ząd P o lsk i jest obecn ie w  

trakcie rokow ań z R ządem  Ł o ­

tew sk im  w sp raw ie uregu low a ­

n ia w  drodze um ow nej w zajem ­

nych  sto sunków  hand low ych . W o  

bec tego , że now a ta ry fa celna  

po lska do tyka im port ło tew sk i, 

zd rug ie j zaś strony P o lska n ie

■E T T K C i

Kolejowe dostawy węgla.
D la pokrycia zapo trzebow an ia  

w ęgla d la P . K . P , w  p ierw szym  
pó łroczu  r. b . M inisterstw o  K olei 
v / grudn iu r. ub . og łosiło prze­
ta rg , w  k tó rym w zięły udzia ł 
tak kopaln ie Z ag łęb i G órnoślą ­
sk iego , D ąbrow sk iego i K rakow ­
sk iego , należące do  zw iązku w ę ­
g low ego , jak rów n ież i kopaln ie  
n ienależące do Z w iązku. C eny  
zg łoszone przez kopaln ie zrze ­
szone , stanow iące g łów nych  
dostaw ców  P . K . P ., okazały się  
w yższe od cen do tychczasow ych  
o 40 —  50 proc ., przy jęc ie k tó ­
rych spow odow ałoby zachw ian ie  
się rów now ag i budżetu P . K , P ., 

pon iew aż koszt w ęgla stanow i 
jedną z najw ażn ie jszych pozy ­

cji w ydatków eksp loatacy jnych .  
W obec tego M inisterstw o K olei 
by ło zm uszone przetarg un iew aż  
n ić , w ydąć zam ów ien ia k ilku  ko ­

paln iom  n iezw iązkow ym  na ofe ­
row aną przez n ie ilo ść w ęgla po  

cen ie do tychczasow ej i rozpo ­
cząć pertrak tac je bezpośredn io  
1925 w  celu  osiągn ięcia n iższych  
cen .

ąle n ieste ty , jak  naraz ić, n ie tak  

n iew inne , jakby  się zdaw ało , za ­
baw y , że n ie w yrażę się soczy ­

śc ie j, naszych dom orosłych „ca ­

m elo ts du  ro i” .
B ezw ątp ien ia, że n ic i B o jak ­

ko lw iek is to ta rzeczy pozostaje  
ta sam a tu  nad  W isłą, czy  W ar­
tą , co i tam  nad S ekw aną, jak ­
ko lw iek  b łazeństw o pod  każdym  

stopn iem  geograficznym  pozosta  

je tak iem sam em b łazeństw em , 
to jednak , m ając na w zględzie  
n iższą u  nas ku ltu rę, przerażają ­
cy w prost analfabetyzm  i roz ­
paczliw y brak w yrob ien ia po li­
tycznego , a naw et spo łecznego  
w  szerok ich m asach  naszego  na ­
rodu, należy  pow ażn ie  w ziąć  pod  
uw agę i rozw agę ten ob jaw  pseu  
do m yśli po litycznej, żłob iący  
sob ie u  nas drogę do  eonajm nie j 
n iepożądanych aw an tu r po li­
tycznych , m ogących nas skom ­

prom itow ać w  oczach E uropy ,

T ym bardziej należy zw rócić  
uw agę na ten , dziś jeszcze sła ­
b iu tk i, ledw o w ykluw ający się  

ruch , k tó ry jednak  m oże się roz ­
w inąć , gdyż  na  czele jego  sto ją  u  
nas,n ie jak w e F rancji zb lazow a  

n i arystok ra tyczn i n icpon ie , lecz  
ludzie bądź co bądź o zanych  
nazw iskach , „bezrobo tn i m ężo ­
w ie stanu M  okupacy jnego au to ra  
m entu , ba! naw et osob isto - 
śc im iem al urzędow e, n ie m ów iąc 

już o przedstaw ic ie lach w ojsko ­
w ości.

Jeżeli prześladuje się u nas, 
jak zresztą w szędzie kom un i­
stów  i w ogjle elem en ty , dążące  
do obalen ia is tn ie jącego ustro ju  

państw ow ego*  i słu szn ie! Z acy ­
tu jem y w ięc d laczego n ie ty lko  
to leru je się . lecz o tacza się pe ­
w ną pob łaż liw ością bardzie j w  
sam ei rzeczy n iebezp iecznych  
szkodn ików i zakap tu rzonych  
w yw rętow ców  z* pod znaku m o ­
narch izm u?

S t.C

m oże korzystać z obow iązu ją ­

cych na Ł otw ie zn iżek celnych  

na só l i na produkty naftow e —  

is tn ie je tendencja zaw arc ia na-  

raz ie prow izo rycznego uk ładu , 

do czasu k iedy w arunki pozw o ­

lą na pertrak tow an ie norm alne ­

go trak ta tu  hand low ego .

z kopaln iam i, należącem i do  

zw iązku .

W  w yniku tych pertrak tac ji,  
k tó re trw ały b lisko m iesiąc , -8  
styczn ia zostały uzgodn ione: ce  
ny w yższe od do tychczasow ych  

przecię tn ie o 18 —  15 proc . C e ­
ny te kopaln ie przy ję ły na m ie ­
siąc styczeń , zastrzegając sob ie  
rew iz ję na  m iesiąc lu ty  i następ ­

ne.
Jeżeli przew ozy*  na ko le jach  

n ie zw iększą się , to  ogó lne zapo ­
trzebow an ie w ęgla w  roku b ie ­
żącym  d la P . K . P . przew idu je  
się m niejsze o 15 —  20 proc , w  
porów nan iu z rok iem  ub ieg łym .

Z tego pow odu ilo ściow y przy  
dział w ęgla z ogó lnego zapo trze  
bow an ia d la poszczególnych  Z a ­
g łęb i jest m niejszy , procentow y  
zaś sto sunek pozosta łe tak i, jak i 
się ustalił w  roku 1924 i 1925 , 

jeżeli n ie przy jm ow ać pod uw a ­
gę dodatkow ych zam ów ień po ­

nad kon tygen ty , w ydanych w  r.

--- ------- T *-

Dowalanie 
o cndiozlamiach.

I z b a se jm ow a już uchw a ­
liła w 3-im  czy tan iu ustaw ę o  
cudzoziem cach . U staw a ta na ­
suw a pew ne w ątp liw ości. Z a ­

ła tw ia bow iem  ty lko stronę po ­
lityczną cudzoziem ców  w  P o l­
sce, natom iast n ie uw zg lędn ia  
należycie m om entu spo łeczne­

go . C hodzi o to , ażeby na kra ­
jow ym  rynku  pracy  in teresy  oby  
w atela po lsk iego  by ły należycie  

zagw aran tow ane. N a ten m o ­
m ent zw rócił uw agę przy 2-im  

czy tan iu ustaw y p . W aszk ie ­
w icz (N P R ), w ysuw ając zasadę, 
że na  rynku  kra jow ym  przy  rów  
nych kw alifikac jach zaw odom  
w ych  —  obyw ate l R zeczypospo ­
lite j pow in ien m ieć p ierw szeń ­
stw o przed cudzoziem cem . 
P rzy jęc ie ustaw y w yw ołało na  
ław ach W yzw olen ia i w szyst­
k ich m niejszośc i w rzaw ę i b ic ie  

w  pu lp ity .

0 w ydan ie posła  
M arj. D ąbrow sk iego .

W  ostan ich  dn iach  w płynął do  
S ejm u w niosek S ądu O kr. K ra ­
kow sk iego o \vydan ie  posła M ar 

jana D ąbrow sk iego , w ydaw cy i 
redak to ra ,,I1 . K ur  je ra C odzien ­
nego ” a  rów nocześn ie posła p ia ­
stow sk iego , zaskarżonego  przez  
p . A d. N ow aczyńsk iego . T łem  
sp raw y jest po lem ika prasow a  
m iędzy p . N ow aczyńsk im i II. 
K ur. C odz. z październ ika  ub . r. 
w  trakcie k tó re j p .. N ow . zosta ł 
nazw any : arcykanalją , pub licy ­
styczną dziew ką, n iepoczy ta l­
nym  ło trem  i t. d . Z arzucono  m u, 
że p iw a na przesz łość P o lsk i i 
po lską tradycję h istoryczną tu ­
dzież ob jaw ia perw ersy jną n ie ­
naw iść do w łasnej o jczyzny” .

S praw a budzi sensacy jne zain  
te resow an ie . P . N ow . pow oła ł na  
św iadków szereg najw yb itn ie j­
szych osob isto śc i po litycznych, 
naugow ych i lite rack ich , m , in . 
pro f. B rucknera , A l. Ś w iętochow  
sk iego , K asprow icza, pro f. Ig . 
C hrzanow sk iego , P orębow icza.

Z aciekaw ien ie w ybudza , co  
zrob i poseł M . D ąbrow sk i i K o ­
m isja R egu lam inow a S ejm u , k tó  
ra w niosek ten rozpatrzeć m usi.

O pomoc

iila umysłowiiL
D elegacja Z w iązku Z aw odo ­

w ego po lsk ich hand low ców  w  
Ł odzi, Z gierzu i P ab ian icach  in ­

te rw en iow ała onegdaj w  M ini­
sterstw ie P racy  w  sp raw ie prze  
kazan ia do Ł odzi w iększej su ­
m y na zapom og i d la pracow ni­
ków um ysłow ych . M inister­

stw o ob iecało w ysłać w tych  
dn iach do Ł odzi sum ę 40 ty się ­
cy na ten cel. S um a ta n ie w y ­
starcza. W  sp raw ie te j in ter­
w eniow ał u w icem in istra Jan ­
kow sk iego p . W aszk iew icz .

O  P R Z Y SP IE S Z E N IE  N O W E L I  
D O U S T A W Y O O C H R O N IE  

L O K A T O R Ó W .

P oseł W aszk iew icz (N P R ) in ­

te rw en iow ał onegdaj u n . m in i­
stra S praw ied liw ości P iechoc ­
k iego w  sp raw ie przysp ieszen ia  
now eli do ustaw y o ochronie  
lokato rów . C hodzi o m orator­
ium d la bezrobo tnych i zan ie­
chan ie eksm isji w obec n ich , tu ­
dzież o w strzym an ie podw yżek  

kom ornego .

Bflans rocznej działalności 
Korpusu Ochrony Pogranicza.

W rozkazie do żo łn ierzy , 
w ydanym  przez dow ódcę K O P ., 

gen . dyw . M ink iew icza z okazji 
obchodu roczn icy ob jęc ia służ ­
by na w schodn ie j gran icy R ze­

czypospo lite j, — czy tam y , co  
następu je:

„W ieczn ie i sum ienn ie , z od ­
w agą i zapałem  spełn ia liśc ie  
W asz tw ardy obow iązek żo ł­
n iersk i. D um ny jestem  z do ­
tychczasow ej służby W aszej po  
strażn icach , odw odach , szw adro  
nach , bata ljonach i brygadach” .

W  te j kró tk ie j, lap idarnym  
sty lem w ojskow ym w ypow ie­
dzianej pochw ale , —  m ieści się  
coś w ięcej, n iż uznan ie dow ód ­
cy d la żo łn ierzy .

T o spełn ien ie przez K . O . P . 
tw ardego obow iązku żo łn ier­
sk iego zam yka w  sob ie cały je ­
den rozdzia ł w  h isto rji odrodzo ­
nej P o lsk i, i jest d la Je j kresów  
w schodn ich punk tem  zw ro tnym  
w  sensie  stw orzen ia  sta łe j i trw a  
łe j podstaw y do rozpoczęcia  

norm alnego życia państw ow ego .
Ź e zaś obow iązek  ten  by ł rze ­

czyw iśc ie tw ardy , —  św iadczą  
o tem  najlep ie j cy fry , ilu stru ją ­

ce dzia łalność K . O , P .
O to garść ich :
O d dn . 1 lis topada r. 1924 do  

dn . 1 październ ika r. 1925 na  
gran icy przetrzym ano za n ie le ­

galne przejścia z Z . S . S . R . do  
P o lsk i osób 4323 —  usiłu jących  

przejść na stronę Z . S . S . R . —  
1064!

P osterunk i sow ieck ie ostrze ­
liw ały naszych żo łn ierzy w  219  
w ypadkach ; usiłow ano naszych  
żo łn ierzy przekup ić w iększem i 
sum am i w 151 w ypadkach ; od ­
partych ogn iem posterunków  
zasadzek i prób w darcia się  
przez gran icę zb ro jnych band  
by ło 89 ; don iesień o po jaw ien iu  

się band , w zględn ie  band  w ytro ­
p ionych przez oddziały  K . O . P . 
by ło 51 . Z tych w  25 w ypad ­

kach bandy te n ie dokonaw szy  

napadu , zb ieg ły , zaś w 12 w y ­
padkach pościgu tych band , od ­
dzia ły sow ieck ie ogn iem  osła ­
n ia ły ich odw ró t...

P oza tą „zag ran iczną” akcją , 
K . O . P . prow adził n ieustanną  
w alkę z elem en tem przestęp ­

czym  w  pasie gran icznym .
I tu znow u cy fry , dok ładn ie  

S P O
W Y J A Z D N A R C I A R Z Y P O L S K IC H  

D O  F R A N C J I I S Z W A J C A R J L

Z A K O P A N E ,. 1 5 .1 (C S ) . S e k c ja  n a r ­

c ia r s k a „ S o k o ła 1 * z a k o p ia ń s k ie g o w y ­

s y ła p o d p a tr o n a te m  P o ls k ie g o Z w ią ­
z k u N a r c ia r s k ie g o tr z e c h s w o ic h z a ­

w o d n ik ó w : K r z e p to w s k ie g o A n d r z e ja , 
B u ja k a J ó z e fa  i S ie c z k ę -G ą s ie n ic ę S t . 
d o F r a n c ji i S z w a jc a r j i n a m ię d z y n a ­

r o d o w e z a w o d y  n a r c ia r s k ie o m is tr z o ­

s tw o F r a n c ji i S z w a jc a r j i . P ie r w s z e  
o d b ę d ą s ię w  d n . 2 8 —  3 1 s ty c z n ia ,  
z a ś d r u g ie (S z w a jc a r ja ) w  d n . 1 3 i 1 4  
lu te g o . O p r ó c z te g o —  w y m ie n ie n i  
z a w o d n ic y w e z m ą  u d z ia ł w  z a w o d a c h  
lo k a ln y c h  w  S z w a jc a r j i , k tó r e o d b ę d ą  
s ię w  d n ia c h m ię d z y 1 a 1 2 lu te g o . 
K ie r o w n ik ie m e k sp e d y c j i je s t A d a m  
K r z e p to w s k i, k tó r y  je d n o c z e ś n ie o tr z y  
m a ł m a n d a t r e p r e z e n to w a n ia  P o ls k ie ­

g o Z w ią z k u  N a r c ia r s k ie g o .

Z A W O D Y  N A R C IA R S K I E  O  M I ­

S T R Z O S T W O  Z A K O P A N E G O .

W  c ią g u b ie ż ą c y c h 2 -c h d n i t . f . 
1 6 i 1 7 b . m . o d b y w a ją s ię z a w o d y  
o m is tr z o s tw o Z a k o p a n e g o , d o k tó ­

r y c h  z g ło s iło  s ię p r z e s z ło  8 0  z a w o d n i-  •

S póM zM iifo B uta W łnsw ch H M uii I D om ków *  
„Z JE D N O C Z E N IE ”

P rzystępu je  do  budow y  w ielk iego dom u  p r z y  u l. D o b r e j N s  2  
r ó g C z e r w o n e g o K r z y ż a .

Zapisy ograniczonej Ilość! członków codziennie od g. 6 do 8 wlecz.
Nowy Świat Ne 49 m. 3. Tel. 57-88, do dnia 23 etycxnla włącznie

ilu stru ją  nam  po łożen ie . A  w ięc:, 

w pasie gran icznym  dokonano  
napadów  od 1 lis topada r. 1924  
do 1 lu tego  r. 1925 , t. j. podczas  

3 m iesięcy —  16 , a już późn ie j 
od 1 lu tego  r. ub . do 1 paździer­
n ika r. ub ., t. j. podczas 8 m ie ­
sięcy  —  ty lko  5 .

P rzeciw dzia łano w ystąp ie­

n iom dyw ersy jno -sabo tażow ym  
i drobnym  ak tom  te rro ru  ze stro i 
ny lokalnych organ izacji kom u ­
n istycznych i bandyck ich (od 1 . 
X I. 1924 r. do 1 .X  1925  r.) w  76 ‘ 
w ypadkach . O ddziały K . O . P . 
u ję ły w  pościgu za bandam i 79  
osobn ików , a przy trzym ały po ­

dejrzanych  o  udział w  napadach  
85 ; w reszcie zab ito 22 , a ran io ­
no 18 bandy tów .

B ardzo ciekaw e św ia tło na  
sto sunki gran iczne rzuca rozb i­
cie rub ryk i: „n ie legalne prze ­

kroczen ie gran icy” —  na po ­
szczegó lne pozycje.

W  liczb ie 1246 osób , przy -i 
trzym anych za n ie legalne prze-, 
kroczen ie gran icy z bo lszew ji, 
do  P o lsk i, od 1 .X I 1924  r. do l.IIj 
1925 r. by ło : 173 w ysiedlonych,' 
i szukających azy lu , 649 zaw o-; 
dow ych przem ytników , 91 kup ­
ców , 50  szp iegów  i podejrzanych ;, 
o  szp iegostw o , 45  różnych konfi 
den tów  G . P . U . (daw nej czre-  
zw yczajk i), 137 ag itato rów , dzia  
łączy i kurjerów po litycznych ,  

42 konfiden tów  band, 13 żo łn ie­
rzy sow ieck ich i 46 różnych in ­
nych .

N a zakończen ie te j sta ty sty ­
k i trzeba  ze sm utk iem  dodać , że  
w  w alkach tych zg inęło 7 sze ­
regow ych  K . O . P . zaś 11 zosta­
ło rannych .

O bezp ieczeństw ie , jak ie za-' 
panow ało  na pogran iczu , don ic-  
daw na jeszcze porów ny-  
w anem do „D zik ich P ó l” , —  
św iadczy najlep ie j fak t, że w  
czasie zesz ło rocznych w akacji 
m ożna by ło roz lokow ać w zdłuż  
pasa gran icznego k ilkadziesią t 
obozów  harcersk ich , k tó re prze  
pędziły  tam  k ilka tygodn i w  n ie- 
zam ąconym  poko ju .

O sobny rozdzia ł w  dzie jach ’ 
K . O . P . stanow i jego sto sunek  
do m iejscow ej ludności, —  o  

czem  następnym  razem .

R T.
k ó w  i z a w o d n ic z e k . P r o g r a m  z a w o ­

d ó w  o b e jm u je : b ie g 1 8 k m . i s k o k i;  
o r a z b ie g  p a ń  n a  p r z e s tr z e n i 8  k m .

M E C Z Ż O N A T Y C H P R Z E C I W  K A ­

W A L E R O M !

S Z T O K H O L M , 1 5 .1 (C S ) . W  } e d - j 

n y m  z p r o w in c jo n a ln y c h m ia s t u r z ą ­

d z o n o  c ie k a w y  m e c z p iłk a r s k i, a  m ia ­

n o w ic ie d r u ż y n a „ ż o n a ty c h ” s p o tk a ła  
s ię z „ k a w a le r a m i'* . Ż o n a c i o k a z a li 
s ię s i ln ie js i s p o r to w o  o d  s w y c h  r y w a li  
i w y g r a li w  s to s u n k u  1 : 0 .

K A L E N D A R Z Y K  S P O R T O W Y  
N A  S O B O T Ę  I N I E D Z I E L Ę .

(C S ) . S o b o ty . 1 6  b . m . Z a w o d y  ły ż ­

w ia r s k ie m ło d z ie ż y  s z k o ln e j w  D o lin ie  
S z w a jc a r sk ie ) . M e c z k o s z y k ó w k i w  
A g r y k o li (g o d z . 1 9 -ta ) m ię d z y A Z S  
i Ó fic . S z k . P ie c h o ty . B a l n a r c ia r s k i  

w  R e su r s ie O b y w a te ls k ie j . N ie d z ie la  
1 7 b , m . D a ls z y c ią g z a w o d ó w  ły ż ­
w ia r sk ic h  w  D o lin ie , m e cz  h o c k e y o w y  
W . T , Ł . c o n tr a  P o lo n ja  r ó w n ie ż  w  D o ­
l in ie S z w a jc a r s k ie j —  w a ln e z e b r a n ie  
R . K . S . S k r a .



01062

Str. 4
O nia 17 go stycznia 19^6 r. N r. 14QPONMLKJIHGFEDCBA

N A R Ó D . R O B O T N IC Z E K O Ł O  

R A D Z IE C K IE W  T O R U N IU  

odbyło sw oje zebranię w piątek  

dnia 15. hm . na którym dotych ­

czasow y przew odniczący p. A nt­

czak złożył sw ój urząd w skutek  

w yboru na przewodniczącego  

Rady m iejskiej.

Prezesow i K oła w ybrano p. 

pi*of. Bajońskiego obecnego se­

kretarza ą p. H ejnow icza sekre ­

tarzem u m iejsce p. prof. Baliń­

skiego. W obec tego Zarząd K o­

ła tw orzą p. prof. Baliński pre­

zes, p. dr. Steinhorn w iceprezes 

i p. H ejnow icz sekretarz.

Przeprow adzono rów nież dys­

kusję nad projektem opodatko­

w ania obyw ateli m iasta na rzecz 

bezrobotnych.

Zebranie zaakceptow ało pro­

jekt przestaw iony przez p, A nt­

czaka i uchw aliło w  Radzie m iej 

skiej za takow ym głosow ać.

O D E Z W A D O W S Z Y S T K IC H , 
K T Ó R Z Y  G Ł O D U  N IE  C IE R P IĄ .

W śród dzieci, uczęszczających  

do tutejszych szkół pow szech ­

nych, panuje głód. D użo dzieci 

przybyw a do szkoły, nie jedząc  

żadnego śniadania i nie przyno­

sząc ze sobą żadnego chłeba, bo  

biedni rodzice im tego dać nic  

m ogą D latego pow stały przy  

w szystkich szkołach K o m itety  

ro d zic ie lsk ie , które się zajm ują

dożyw ianiem ubogich dzieci.

Z a rzą d y szk ó l p ro szą , a b y w szy ­
scy za m o żn iejsi ro d zice d o ty ch  

K o m itetó w  się za p isy w a li. Z a ra ­
ża m  p ro szą w szy stk ich , k tó rzy  

sa m i b ied y  n ie c ierp ią a lito śc i­
w e serce d la n a szej m ło d zieży  

m a ją , a b y  p o sy ła li d o szk ół d a t­
k i w p ien ią d za ch lu b n a łu ra - 

łjach. W tym celu podajem y  

adresy szkół: śródm ieście: Pio- 

sla 4, M okre: Łąkow a 5 i 7, Ba­

żyńskich X , Bydgoskie Przed­

m ieście: Sienkiewicza 6. Jakób- 

skie Przedm ieście: Lubicka ii,

Chełm . Szosa 26. Szkoły przyj­

m ują datki od godziny 8 do 13

za pokw itow aniem odbioruEDCBA

KRONIKA
, N ied zie la

S ty czeń |  A n ton *  eg o o p .

4  7 m  P o n ied z ia łek
*  •  ■ K at. św . Piotra

N ied zie la I w to rek
H enryka, M arty

—  C o g ra ją w tea trze? D ziś 

w niedzielę po południu o 3.30  

,,T o sca” ; w ieczorem „ B a ja d era ” .
W poniedziałek „ M a d a m e

B u tterfly” .

N iew d zięczn y sy n a lek . Roli 

cja zaaresztow ała pew nego 18 

letniego Rom ualda za odgraża­

nie się m atce zabójstw em .

—  P ew n ej k o b iec ie skradzio­

no z m ieszkania 40 zł. i różne 

artykuły spożywcze. D ochodze­

nia w toku.

G R U D Z IĄ D Z .

Z n o w u  red u k cja !
W  zakiadach H erzfeld-V ikto ­

rias ograniczono od onegdaj 

pracę do trzech dni w tygodniu. 

D yrekcja to zarządzenie ujm u ­

jące robotnikom połowo zarob ­

ków , — tłum aczy brakiem ka­

pitału obrotow ego i zam ów ień. 

N am  się w yda  je, że głów ną przy.' 

czyną finansow ych niedom agań  

zakładów jest zbyt kosztow na 

adm inistracja.

P R U S Z C Z , p . św ieck i. Z a m o r ­
d o w a n ie u rzęd n ik a p a ń stw o w e ­
g o . W Pruszczu, pow . św iecki, 

padł ofiarą m ordu urzędnik pań  

stw otvy, J. W incenty, żonaty, 

ojciec pięciorga dzieci. M oider- 

stw a dokonali znani bandyci, 

bracia G aw likow ie, którzy w  cza 

sie zabaw y, urządzonej przez 

Zw iązek pow stańców  i w ojaków , 

ugodzili go tępem narzędziem  

w głow ę tak silnie, że nastąpiło  

pęknięcie czaszki .Zabójców are  

sztowano.

G D Y N IA . G m in a O k sy w ia  p rzy  

łą czo n a  d o G d y n i. N a zasadzie 

rozporządzenia Rady' m inistrów  

z 20 grudnia ub. roku, gm ina O -

R Ó Ź N E .

•—  Ś w ia d ectw a p rzem y sło w e, 

ksyw ia w łączona została do gm i j K asa Skarbow a w Toruniu, za­

ny G dyni. W ten sposób G dynia w iadam ia m iejscowe sfery ku- 

pow iększy się o przestrzeń około  - - 1 --

1000 w łik i kilka tysięcy głów .

W ybory do Rady gm innej odbę­

dą się ponow nie po dokonanem  

w łączeniu w spom nianej gm iny.

C H E Ł M N O . D o b ry „ b ra c iszek ” . 
W G hełm nie przyłapała policja 

pew nego osobnika, który ' legity ­

m ow ał się jako braciszek z kla­

sztoru ojców Bonifratrów z 'G o­

stynia w Poznańskicm i urzą­

dzał kw estę na rzecz klasztoru. 

Jak się w y rkaźało, „dobry braci­

szek” podawał w każdej m iejsco  

w ości now e nazw isko. Badany  

przyznał się do fałszow ania po­

siadanych dokum entów  i używ a  

nia trzech nazw isk. N a razie  

praw dziw ego nazw iska tego o- 

sobnika nie stw ierdzono.

P O Z N A Ń . D o p ła ta  d o b ile tó w  

tra m w a jo w y ch n a rzecz b ezro ­
b o tn y ch . M agistrat .jjostanow ił 

w ysunąć projekt dopłaty 7 do bi­

letów tram wajow ych, aby stąd

osiągnięte fundusze użyć na ro ­

boty doraźne celem zatrudnia ­

nia licznych bezrobotnych.

pieckio i przem ysłow e, że św ia­

dectw a przem ysłowe na rok 1926

(z w yjątkiem kategorji V T1I od  

N r. 636 dla braku blankietów ) 

zostały w ypisane i w zyw a stro­

ny interesow ane do odebrania  

w ja  knajkrótseynp czasie.

N ieodebrane św iadectw a do  

dnia 22-go stycznia br. zostaną 

w ysłane pocztą na koszt od ­

biorcy.

U rzędow ski, 

N aczelnik K asy Skarbow ej.
ciKMii miiiwimiiiwwi i Hm DCBAi w ii ih h

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .

P o sied zen ie T o w . M ło d ych  

P o lek odbędzie się w e w torek, 

dnia 19. stycznia rb. w  auli szko  

ły W ydziałowej o godz. 7-ej.

Zarząd.

N akładem D rukarni Robotniczej 

W . Paw lak i Spółka w Toruniu. 

Redaktor naczelny: A . A n tcza k  

Redaktor odpow iedz.: M . M usial.

Mi W ii W im w
Otf ponleftlołKu 18 ao soHoty Z3 stycznia Z6
Niebywała okazja taniego zakupu!!!

N a ten  cza s  cen y  w  w szy stk ich  o d d zia ła ch  zn a czn ie zn iżo n e .

Sennikowe . . m  ii metr teraz 1,10 i 0,781

Suriiwka . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0,951

i flrany , . 0,95 i 0,68 1
r Pościelowe....... 1.45 i 1,25 z 
» Haterja  j wełniaiie, modne Kiaiy aa siilró  i Mi 2,651 
1  (oewiot rtlaiij ......  2,95 z

W  oddziale konfekcji dam skiej:

•s| Partia bluzek . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4,75 z
f . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6.25z

s „ jpóiiitoeii sportowi! z anaielskiego materj. 7,751 
s „ sukien szewiotowych, modne kraty . 16,751 
g „ kostjurndw sportowi! z angle iii. materiału 30,50 z 
£  P ła szcze  z im o w e  p o  cen a ch  w ła sn eg o  za k u p u !

- Trykotaże po zupełnie zniżonych cenach.

Ifra  W  oddziale konfekcji m ęskiej :

. 22,50 z

. 30,50 z 
. 12,00 zl.

B  ^nia  mA  oliiliie wykonanie teraz 
Kt P aazne mA, Velour 

flliraoia dzietiete
>»

n

Pozostało  jeszcze mnlejsznparlja resztek  za  hezcen! |

HurMii Czesław Buza
Tel.117 • Toruń TeL 117
N a jw ięk . d o m  w y sy łk o w y  n a  P o m o rze  i W ielk o p o lsk ę

Obuwie  
wzztlliiego rodzaju po lenatli pnMli 

poleca

S M  o b u w ia
=  Ś w . D u ch a 1 9 . =

M
 elegancko  i prędko  

po cenach niskich  

suknie, kostjum y, palta  oraz 

palta  dziecięce.

u l. S ło w a ck iego  9 4 1 p.

yu.M
G . BŁA ZEY , Toruń, 

ulica św . D ucha 11  

(W ejście z ul. K opernika) 

w ykonuje na sezon zim ow y  

w sze lk ie p ra o e w ch o d zą ce  

w za k res k ra w iectw a .

S zcza p y  |,kl.
W ęg ie l
K o k s
B ry k iety  

dostarcza term inow o  

w ładunkach w ago­

now ych do w szelkich  

stacji na dogodnych  

w arunkach płatności

X  „Transit** 
w  T o ru n iu  - T elef. 2 4 2  

WiRtor Klewe 
S zew sk a 2 6 .

Pomocy prawne] 
udzielam w sprawach kar­

nych, cyw ilnych, m ieszka­

niowych alim entacyjnych*  

rozwodow ych itd. W yw iad  

w każdym w ypadku. Zała­

tw iam reklam acje, skargi, 

w szelkie w nioski i tłum a­

czenia w obcych językach. 

A D A M SK I, doradca praw ny  

Toruń, Sukiennczs 2.

K ra w co w a  
zdolna poszukuję  pracy  

poza dom em , także w y- 

jedzie. O ferty składać 

w Eksp. „Expr. Pom . ft

foiM i IM  W ojewóililii -  W ydział Dtt Państw.
ogłasza ustny przetarg m ajątku:

.
Sw ierczyny N azw a m ajątku

Brodnica Pow iat

64,35,00 ha O bszar w ha około

10,000 złotych

Sum a przypuszczalnie po­

trzebna na przejęcie 

dzierżawy w złotych

1Q 0 złotych W adjum w złotych

16. 11. 26 r. D zień przetargu

O d 1. 4. 26. do 3.10. 26 r. Czas trw ania dzierżawy

-U biegający się o dzierżawę, w inni nade­

słać do Pom orskiego U rzędu W ojew ódzkiegb,

Reparacje 
m a szy n d o szy c ia , 

m a szy n d o p isa n ia  

ro w eró w  i g ra m o fo n ó w  

w szelkich system ów  w yko­

nuje fachow o, prędko i po  

cenach przystępnych

M. Pyszora 
Toruń, ul. Szczytna 6. 

S k ła d m a szy n i ro w eró w .

Hi OrtlD  w
do w ynajęcia.

Koperniku 5. "‘p.

IMń  tai 
para m ocnych  koni 

z w ozem  i w oźnicą  

na godzinę 4 zł. 
na  cały  dzień ij 
(8 godzin) ł J ł i .

PrzeprowodzKi 
końm i w m eolow ych w o­

zach  do  każdej m iejscow ości 

tanio, starannie w ykonuje 

przez siły fact  ow e 

ludwik Szymański 
urzędowy spedytor kolei 

T o ru ń , Ż eg la rsk a 3 .
Telefon 909.

W ydziału D óbr Państw ow ych w  Toruniu, naj­

później do 10-go lutego.br . referencje znanych  

obyw ateli kraju, dow ody fachow ego w ykształ­

cenia rolniczego, dow ody posiadanego w łasne ­

go m ajątku, tudzież dow ód przynależności 

państw ow ej.

W adjum w inno być złożone w  K asie Skar­

bow ej w Toruniu, a dow ód  przedłożony  w  dniu  

subm isji w W ydziale D óbr Państw ow ych.

Przetarg odbędzie się w gm achu Pom or­

skiego U rzędu W ojew ódzkiego o godz. 10-tej 

przed południem .

Bliższych inform acji udziela się w pokoju  

30 w godzinach od 10— 1.

Za W ojew odę: (— ) Paw lica,  

N aczelnik W ydziału D óbr Państw ow ych

Śmietanka i mleko  
hom ogenizow ane i sterellzow ane  

lift  fi6  fi!  

F a b ry k a P rzetw o ró w  M leczn y ch  

T*° ZDROWIE s p . z o o. 
Zawartość 10% tłuszczu.

D o nabycia:

vHtSt.Strzeleckl,Tonili,Ma2S

K siążnica  K opem ikańska 

w  Toruniu

lutego.br

